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0 koEażeństwie żołnierskim
ŻOŁNIERZ WINIEN WYSOKO CENIĆ KOLEŻEŃ­

STWO ŻOŁNIERSKIE, POMAGAĆ KOLEGOM SŁO­
WEM I CZYNEM, POWSTRZYMYWAĆ ICH OD NIE­
WŁAŚCIWEGO POSTĘPOWANIA I NIE SZCZĘDZĄC 
WŁASNEGO ŻYCIA POMAGAĆ IM W NIEBEZPIE­
CZEŃSTWIE...“ — głosi Regulamin Służby Wewnętrznej, 
określając podstawowe obowiązki żołnierza.

Koleżeństwo żołnierskie — to piękna cecha ludowe­
go marynarza. Koleżeństwo żołnierskie w czasie pokoju 
— to pomoc w nauce, służbie i szkoleniu, to jeden z mo­
torów mistrzowskiego opanowania specjalności. » Kole­
żeństwo żołnierskie to jedna z dróg wiodących do przo­
downictwa. W czasie wojny zaś — to gwarancja wzo­
rowego wykonania każdego zadania bojowego i odniesie­
nia zwycięstwa.

W jednostkach naszych mamy wielu przodowników
1 wzorowych marynarzy. Do uzyskania tego zaszczytne­
go miana doszli oni drogą uporczywej, systematycznej 
pracy. Zawdzięczają cni też swe sukcesy temu, że na­
potykając na trudności zwracali się do swych starszych 
kolegów z prośbą o wyjaśnienie, a ci im chętnie jej 
udzielali. Wielu marynarzy, którzy początkowo sądzili, 
że nie dadzą sobie rady z opanowaniem materiału, dzię­
ki pomocy kolegów przełamali trudności i dziś wyróżnia­
ją się w służbie i szkoleniu.

Koleżeństwo jest potężną siłą, która ułatwia mary­
narzom pomyślnie pokonywać trudności i osiągać dosko­
nale wyniki w wyszkoleniu politycznym i bojowym. 
Wzajemna koleżeńska pomoc — to ważny warunek pod­
wyższenia poziomu szkolenia, umacniania dyscypliny.

Wzajemna, pomoc w wyszkoleniu, jako jeden z prze­
jawów koleżeństwa żołnierskiego bezsprzecznie przyczy­
nia się do podwyższenia poziomu wyszkolenia bojowego 
ä politycznego pododdziału jako całości. Pomoc ta sprzy­
ja ponadto wyrobieniu kolektywności w nauce i służbie, 
gotowości do wzajemnego śpieszenia sobie z pomocą. 
A wszystko to jest jednym z najważniejszych warunków» 
określających zwartość oddziału w warunkach bojowych.

Na łamach naszej gazety niejednokrotnie pisaliśmy
0 przykładach dobrze pojętego koleżeństwa. Codzienne 
życie przynosi nam wiele przykładów koleżeńskiej po­
mocy w nauce, pracy, służbie i szkoleniu.

Do jednej z jednostek przybył młody radiotelegrafi­
sta mar. WYŁOŃ. Początkowo w pracy napotykał na 
trudności mimo, że teoretycznie miał opanowany mate­
riał. W pokonaniu trudności pomogli nut jego starsi kole­
dzy zapoznając go ze sprzętem, jego budową i działa­
niem. Uporczywa praca przyniosła wyniki. Dziś mar. 
Wyłoń potrafi już samodzielnie pracować na sprzęcie
1 dobrze wywiązuje się z zadań jakie stawia przed nim 
dowództwo. Ten piękny przykład koleżeńskiej pomocy 
jest godny naśladowania.

A oto inny przykład, świadczący o braku koleżeństwa. 
Na jednym z naszych okrętów pełni służbę jako sanita­
riusz kol. LEWANBOWICZ. Z obowiązków swych wy­
wiązuje się słabo, a do kolegów, którzy przychodzą do 
niego po radę czy też do opatrunku odnosi się niewła­
ściwie, zamiast udzielić pomocy tłumaczy się brakiem 
czasu i innymi niby ważniejszymi sprawami. Postępowa­
nie kol. Lewąndowicza świadczy o złym zrozumieniu obo­
wiązków służbowych, jak również *o całkowitym braku 
koleżeństwa. Postępowanie kol. Le wand owi cza, nie licnie 
s! honorem ludowego marynarza.

Stałe pamiętać o wskazaniach regulaminu, ściśle i su­
miennie ich przestrzegać, mieć nieustannie na uwadze 
dobro służby — jest podstawowym obowiązkiem każdego 
marynarza Ludowej Marynarki Wojennej.

Polski świat pracy dokumentuje
trimm swoje oddanie chorążemu shsza jsekoia

Generalissimusowi Stalinowi
WARSZAWA. Polski świat 

Pracy uczcił 72 rocznicę uro­
dzin Józefa Stalina licznymi 
zobowiązaniami produkcyjny­
mi, mającymi na celu przy­
spieszenie wykonania rocz­
nych planów produkcyjnych. 
Wiele z tych zobowiązań zo­
stało już zrealizowanych.

21 grudnia odbyły się w za­
kładach pracy, klubach, świe­
tlicach, szkołach i uczelniach 
uroczyste akademie na cześć 
Józefa Stalina.

W stolicy Dolnego Śląska 
— Wrocławiu, odbyły się uro­
czyste, masowe zebrania. 
Szczególnie uroczysty charak­
ter miały akademie robotni­
ków, „Pa-Fa-Wagu“ i zakładów 
im. „Komuny Paryskiej“. W 
licznych zakładach pracy i in­
stytucjach Wrocławia otwarto 
tego dnia wystawy obrazujące 
życie i działalność Józefa 
Stalina. M. in. wielką wysta­
wę otwarto w nowoodbudowa- 
nej świetlicy zarządu okręgo­
wego państwowych gospo­
darstw rolnych.

Potężną manifestacją uczuć 
czci i przywiązania dla wo­
dza międzynarodowego prole­
tariatu stała się akademia w 
nowouruchomionej cementow­
ni „Odra“ v/ Opolu. Wzrusza­
jącym momentem uroczystości 
stało się wręczenie załodze 
przez przodowników wyszko­
lenia WP artystycznie wyko­
nanego portretu Józela 
Stalina. W imieniu załogi po­
dziękowanie za cenny dar zło­
żył oto. Sordon, stwierdzając 
m. in.: „Nasze uczucia dla
Kraju Rad i jego wodza Józe­
fa Stalina lepiej niż słowa wy­
rażają proporce rozsiane po 
całej cementowni na „War­
tach Stalinowskich”.

Klasa robotnicza Torunia u- 
czciła 72 rocznicę urodzin Jó-

ŻEfiLUBA - PORTY - RYBOŁÓWSTWO
PIERWSZY REJS „NARWI” 

DO SZCZECINA

Ostatnio po raz pierw­
szy wypłynął z Gdańska do 
Szczecina statek Żeglugi Przy­
brzeżnej „Narew“, zabierając 
ładunek blachy i drobnicy. Po 
drodze „Narew” zardnęła do 
Darłowa, skąd przewiozła mą­
kę do Kołobrzegu, z Kołobrze­
gu zaś wzięła drobnicę.

Przybycie statku do Szcze­
cina uległo pewnemu opóźnie­
niu na skutek pogody sztor­
mowej. Do portu szczecińskie­
go „Narew“ zawinęła 17 bm. 
W drodze powrotnej statek 
zawinie prawdopodobnie do 
Ustki.

zefa Stalina szeregiem zobo­
wiązań produkcyjnych, z któ­
rych większość została już 
■wykonana. M. in. w dniu 21 
bm. zameldowali o wykonaniu 
swego zobowiązania robotnicy 
Zjednoczenia Budownictwa 
Miejskiego, którzy przyspie­
szyli o 10 dni zakończenie ro­
bót na czterech wielkich bu­
dowlach.

W entuzjastycznym nastro­
ju i atmosferze głębokiej 
wdzięczności dla wielkiego 
Stalina przebiegały akademie 
w szczecińskich zakładach 
pracy i uczelniach. Wspania­
łą oprawę artystyczną aka­
demii przygotowali uczestnicy 
kursów pokładowych ryba­
ków dalekomorskich w Świ­
noujściu. Na cześć rocznicy 
młodzież wsi szczecińskiej, 
skupiona w hufcach „SP“, 
zredagowała specjalne nume­
ry gazetek ściennych, poświę­
cone wspaniałemu życiu wiel­
kiego Stalina. Ponadto w ze­
społach czytania dobrej ksią­
żki junaczki i junacy zapo-z- 
nali się z życiorysem Józefa 
Stalina .

We wszystkich miastach 
woj. bydgoskiego TPP-R u- 
rząd.ziło gabloty, wt których 
umieszczono fotografie i foto­
montaże ilustrujące życie wiel­
kiego wodza, mats pracują, 
cycfo. Na specjalnej sesji 
MRN w Bydgoszczy uchwalo­
no tekst depeszy do chorąże­
go obozu pokoju Stalina, w 
której czytamy m. in.: „W
wyniku zwycięstwa bohater­
skich wojsk radzieckich nad 
hitleryzmem możemy w spo­
koju budować zręby socjali­
zmu, niosącego nam ezczęśli- 
wą przyszłość. Pod Twoim kie­
rownictwem walczyć będzie­
my 2 całych sił o utrwalenie 
pokoju i zbudowanie socjali­
zmu”.

* '*■, ? %... *

Przodujący stoczniowcy Mieczysław Wierzbicki, Jan 
siak i Stanisław Jedynak ze Stoczni Szczecińskiej, on 
Oleksy ze stoczni Gdańskiej, omawiają w hollu Teatru | 
bracie doniosłą uchwałę Rządu, która polepszy waran!

bytu.

Usprawnienie zaopatrzenia wsi
WARSZAWA. 21 bm. odby­

ła się w Warszawie narada 
robocza przedstawicieli PZGS- 
ów i dyrektorów oddziałów 

[ okręgowych Centrali Rolni­
czej spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska“, poświęcona omó­
wieniu wytycznych uchwały 
Prezydium Rządu w sprawie 
poprawy zaopatrzenia wsi w 
artykuły przemysłowe.

Na naradzie podkreślano 
przełomowe znaczenie uchwa­
ły Prezydium Rządu dla jak 
najlepszego zaopatrzenia wsi.

Uczestnicy narady dali wy­
raz zrozumieniu, że od spraw-

1000 stałych kin wiejskich

W ŚWINOUJŚCIU SZKOLĄ 
SIĘ KADRY FACHOWCÓW

W okresie rozbudowy bazy 
rybołówstwa dalekomorskiego 
w Świnoujściu zorganizowano 
liczne kursy zawodowe, któ­
rych zadaniem było wyszkole­
nie fachowych rzemieślników. 
W wyniku tej akcji uzyskano 
poważne kadry betoniarzy, 
zbrojarzy, cieśli, ślusarzy itp.

DWA DALSZE KUTRY 
WYKONAŁY PLAN

Z początkiem grudnia br. 
dalsze dwa kutry rybaków in­
dywidualnych z Gdyni wyko­
nały swój roczny plan poło­
wów. Są to: „Gdy 85” z szy­
prem Stanisławem Gbrzutem 
i „Gdy 67“ z szyprem Edwar­
dem Michalikiem.

WARSZAWA. W dniu 21 
bm. — 72 rocznicę urodzin 
Generalissimusa Stalina — 
odbyła się we wsi Kodaki 
pcw. łomżyńskiego, uroczy­
stość otwarcia 1000 stałego 
kina wiejskiego. Wieś Kołaki 
przoduje w pow. łomżyńskim 
w wypełnianiu swych obo­
wiązków wobec państwa.

Na uroczystość przybyli: mi­
nister kultury i sztuki $t.

Dybowski, prezes ZG ZSCh 
Ozga - Michalski, przedstawi­
ciel wydziału rolnego KC 
PZPR Kozdra, przedstawiciel 
ministra rolnictwa dyr. Jaro­
szek, dyrektor generalny fil­
mu Polskiego Albrecht oraz 
liczni przedstawiciele władz 
miejscowych. Obecny był 
również przedstawiciel Sówek* 
sportfilmu w Polsce Mielnik.

ności aparatu zaopat 
CRS zależy czy WS2 
możliwości, jakie st 
Rząd ludowy, zostaną 
ni wykorzystane, aby 
r. ludność wiejska byłal 
lepiej zaopatrywana w| 
kuły przemysłowe.

Zwiększone zadania 
przyszły wymagać bęc 
nej mobilizacji prac ci 
gminnych spółdzielni 
ów, podniesienia przel 
wydajności pracy, zaosf 
walki o obniżenie 
obrotu i likwidacji 
trawstwa.

Wsponicgly sukces rdzeniarl
z huty „Zygmunt"

Tow. Eresa Dziklihska — pierwsza w Polsce wyki 
zadania VI roku Sześciolatki

KATOWICE. Plan 6-letnl w 
ciągu 2 lat — eto wspaniały 
sukces rdzeniarki, pracującej 
w odlewni stali huty „Zy- 
gmunt4’ — Ireny Dziklińskicj, 
która 21 grudnia o godz. 13.15 
wykonała zasiania szóstego 
roku Planu 6-letniego. Zwy­
cięskiej brygadzistce złożyli 
serdeczne gratulacje i życze­
nia przedstawiciele rady za­
kładowej, dyrekcji, podstawo­
wej organizacji PZPR i całej 
załogi, dumnej z pracownicy, 
która pierwsza w Polsce za­
meldowała o wykonaniu za­
dań Planu 6-letniego.

I sekretarz KM PZPR w 
Bytomiu tow. Ratajczyk wrę­

czył Dziklińskiej legi* 
paCrtyjną, oświadczając, 
mitet przychylił się do 
śby o skrócenie okresu 
dackiego i przyjęcie w 
Polskiej Zjednoczonej 
Robotniczej w związku 
nymi sukcesami pre 
nymi.

Dziklińska otrzymała 
dy Zakładowej i dj 
premię w wysokości 
tys. zł oraz kupon maj

Tow. Irena Dziklińs 
rabia ponad 600 proc. 
i zarabia przeciętnie 
miesięcznie.

Nauki jakie płyną z procesy warszawskiego
Sprawiedliwy wyrok, wydarty 

na kierowników zbrodniczei or­
ganizacji „ot' i”, stanowi c~tal- 
n-. akt jeJ i ;eo z najhardziej po­
nurych i wstrząasiących proce­
sów w* Polsce. Skazani zostali 
ci, którzy wydawali w ręce ge­
stapo lub mordowali „we włas­
nym zakresie” najleszych sy­
nów narodu polskiego, najszla­
chetniejszych i najofiarniej

współpracowały z okupantem. 
Każda z osobna na własną rękę 
i wszystkie razem — zjednoczo­
ne cd NSZ do WRN w delega­
turze „rządu londyńskiego na 
kraj”.

Proces niezmiernie bogaty w 
materiał faktyczny, nie tylko 
potwierdził znane już wypadki

szych bojowników o wyzwolenie S współdziałania różnych burżua-
spod narodowego i społecznego 
ucisku.

Sprawa Pajora, Ojrzyńskiego, 
Nienałtowskiego i Czystowskie- 
go wykazała. że w swej zbrodni­
czej działalności byli oni 
częścią wielkiej machiny zbro­
dni, zdrady i prowokacji. Wszy­
stkie bowiem organizacje poli­
tyczne i wojskowe burżuazji

zyjnych ugrupowań polity cz 
nych z hitlerowcami, ale odkrył 
nowe, haniebne karty zdrady i 
wykazał, że współpraca faszy­
stów polskich z okupantem była 
systemem. Proces ten obnażył 
straszliwe oszustwo jakie „rząd 
londyfiski’ i jego organ w kraju 
oraz stronnictwa polityczn e, na

których się opierał, dopuściły I ka anglosasów i ich popa 
się wobec swoich zwolenników, j faszystowskiego podzienj

jSSSS? B5TÄ! SB*Wwiwspółpracowała ręka w rękę * . 2 hitlerowca^
okupantem w zwalczaniu dążeń j wścieklej, nieprzebierajĄ 
wyzwoleńczych narodu i kon- ! środkach akcji wyniszcz 
spirowała się przed swoimi zwo- lwicy polskiej nie zdol l 
lennikami i przed całym naro-| chlv^ć /rcnfem j
dem. Oszustwem byta teoria ■ . 1
dwóch wrogów, ponieważ bur-! Post?Pu j wszelkich 
żuazja odnosiła się do hitlerow- { patriotycznych w Polscej 
ców jak do przyjaciół, widząc, Mimo zw3rt *UJ
jednego tylko wroga —- lewicę j „ , . . , ... . |
polską i Związek Rädziedd. j polskiej reakcji, popierani 

Oszustwem była teoria stania j gestapo i anglo-ameryłi 
z bronią u nogi, bo broń była j imperialistów w walce cl 
wykorzystywana do walki prze- j u/ p0jsce jvj poi^i poM 
ci,vko ludowi polskiemu, prze- ■ , ■ nuo ■ t T 
dwko jego wyzwoleńczym i wól- i tm ' 5we ^osyjego wyzwoleńczym 

ościowym 
jednakżt.

n ościowym dążeniom.
cże ani perfidna polity

sne ręce, dając dowód 
umiłowania wolności.
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k dzięki koleżeńskiej pomocy m służbie
rosła gotowość bojowa „ H “ - tego okrętu
)kręt oficera Studzińskiego uzyskał miano „Przodującego 
'tu Ludowej Marynarki Wojennej“. Osiągnięcie tego za- 
,’tnego tytułu stało się możliwe dzięki wytrwałej, ofiar- 
ftracy wszystkich członków załogi, dzięki dobrze zrozu- 
ftmn przez marynarzy koleżeństwu wyrażającemu się 
wzajemnym udzielaniu sobie pomocy w służbie i szko- 

2
’Aby nasz okręt był przodującym — mówili marynarze 
"iisimy wszyscy troszczyć się o wysoki poziom wyssko-
c«.
przypatrzmy się jak pracowali dwaj członkowie załogi 

okrętu, przodownicy wyszkolenia: bosmanmat Kwaśny 
tmanmat Obierzyński.

Obywatelu bosmat, ten So- 
yński psuje nam tylko ca- 
^botę. My się staramy do- 
* celować i szybko odpa­
dł on opóźnia ładowanie, a 
sa tym idzie skuteczność

Spokojnie, chłopcy, spo­
cie — uciszył artylerzystów 
Ciat Kwaśny — Przypomi­
na* sobie chyba, że kiedy st.

Sobaczyński przyszedł 
‘specjalności na okręt, po- 
Wiliśmy zrobić z niego 
erzystę — dobrego artyle- 
ę. I cóż, chcielibyście na 
już skończyć. Więc nie 
‘e się i już, tak?

leżeli.
9

yi Trzeba mu pomóc. — 
ey, wrażliwy jeszcze na 
N boi się trochę odrzutu.
bosmat Kwaśny pracę swą 

>czął od zaraz, w myśl za- 
“ — zauważyłeś bracie, 
ściągnięcie — zlikwiduj je 
btjsca. 
lĉiął więc st. mar. Soba- 

kiego w czasie wolnym 
pijęć do działa, wyjaśnił 

j^az jeszcze, jak należy za- 
ać się podczas strzelania 
zie ma stać i jakie pel- 

Czynności.
najbliższym strzelaniu 

ł swoje wyjaśnienie 
ayką. Kilkakrotnie spraw- 

szybko załadował działo.

Zrazu niepewnie jeszcze, ale 
z każdą chwilą coraz lepiej 
st. mar. Sobaczyński uwijał się 
wokół działa. Strzelanie to za­
kończono z wynikiem celują­
cym. Było to zwycięstwo całe­
go działonu, pierwsze zwycię­
stwo.

Potem przyszły następne — 
dzięki sprawności wszystkich 
ludzi z obsługi — działon uzy­
skał na zawodach artyleryj­
skich „Floty1' tytuł najlepsze­
go działonu.

Okręt powrócił do bazy. Do 
zebranych na pokładzie mary­
narzy przemówił dowódca o- 
krętu.

— Udzielam pochwały zało­
dze maszynowej. Dzięki nim 
w dużej mierze zadania posta­
wione przed okrętem wykona­
ne zostały wzorowo.

Bosmat Obierzyński spojrzał 
na stojącego nieco dalej w sze­
regu mar. Kubiczaka.

Czując na sobie wzrok p rze­
czonego mar. Kubiczak uś­
miechnął się. Zrozumieli się 
wzajemnie.

„W ciągu ostatnich tygodni 
zmienił się nie do poznania — 
stwierdził w duchu bosmat O- 
bierzyńskl.

A bo i było ciężko począt­
kowo z tym Kubiczakiem. Po-

prostu bardziej podobała mu 
się praca minera czy artyle- 
rzysty —• czysta i człowiek na 
pokładzie wszystko może zo­
baczyć. A jeżeli kiedyś trzeba 
będzie bić wroga, gdy ośmieli 
się wyciągnąć łapę po naszą 
ukochaną Ojczyznę — skutecz­
nie można go niszczyć.

Bosmat Obierzyński rozu­
miał do czego to może dopro­
wadzić. Kubiczak zacznie się 
opuszczać w służbie, będzie 
niedbale wypełniał swoje obo­
wiązki — nieświadomie obniży 
wartość bojową kotłowni.

Szybko przystąpił do dzieła. 
W częstych rozmowach indy­
widualnych tłumaczył mu, iż 
wszystkie specjalności na o- 
.kręcie są równie ważne i od­
powiedzialne, że np. zapomni 
o ropie — spadnie ciśnienie w 
kotłach, zmniejszy się zdol­
ność manewrowania, nie zwró­
ci uwagę na wodę —• mogą 
przepalić się kotły.

— Tak więc widzicie sami, 
że w każdym wzorowo wyko­
nanym zadaniu jest również i 
wasz udział. Bardzo poważny 
udział.

Z pomocą bosmatowi Obie- 
rzyńskiemu przyszedł dowód­
ca. Po jednym z ostrych strze- 
lań do „rękawa’! dowódca jak 
zwykle omawiał przebieg za­
jęć. W czasie rozmowy, do­
wódca pochwalił maszynistów 
za bezdymne palenie, które w 
znacznym stopniu ułatwiło 
wypełnienie warunków strze­
lania artylerzystom, bo nie 
przeszkadzało w celowaniu.

Tak więc mar. Kubiczak 
dzięki pomocy bosmata Obie- 
rzyńskiego zmienił swój stosu­
nek do służby i dziś pełni ją 
ku zadowoleniu swych przeło­
żonych. Wzrosła także goto­
wość bojowa w maszynach.

Kok.

Z doświadczeń Marynarki Wojennej ZSRR

Przygotowanie patentowych podkładek 
do walów korbowych

isżeńska pomoc i przodownictwo w nauce
jrnuje coraz więcej marynarzy naszej jednostki

bdownictwo w wyszkole- 
. bojowym, politycznym i 
'toćjalności jest jednym z 
odważniejszych obowiązków 

Iiarza Ludowej Marynar- 
^ijennej. Nie wystarczy 

o, k samemu przodować, 
aktywnie pomagać w 

e i szkoleniu słabszym 
jjm, którzy mają trudnoś- 
v przodował cały pod-

Irfgym zagadnieniu tak mo­
tt Domin:

rj>’2Wielu jest takich mary- 
us i podoficerów w naszej
ierstce, którzy dzięki su- 
h
i elfiej pracy nad sobą, dzię-
y^mocy starszych kolegów 
łajyli sobie na miano przo- 
Czych. 
iepzaimar. Michalak od pierw- 

a chwil pobytu w naszej 
cy dce zdradzał zamiłowa- 
on,o specjalności telegrafi- 
^pomimo, ze był telefom- 
yłewrócił się do mnie, abym 

się x>m6gł w opanowaniu 
°r:lności telegrafisty. Za- 
osny wspólnie praco- 

t p<W szybkim czasie st. 
go Vlichalak poznał budowę 

ro:u i pracę na klawiatu- 
mo 
> i
bamar. Michalak nie po- 
e ał na tym. Rozmawiał 

ona. z przodującymi telegra- 
cZ"i, wypytywał ich o bu- 

1. i przeznaczenie każdego 
ła nizmu w aparacie i u- 

ię wytrwale. Nie przy- 
ło mu to łatwo, gdyż 

-cjaakże wiele innych obo­

wiązków służbowych, z któ­
rych musiał się wywiązać. W 
niedługim czasie, bo po dwóch 
miesiącach st. mar. Michalak 
zdał egzamin na telegrafistę i 
zaczął samodzielnie pracować 
jako telegrafista. Dziś st. mar. 
Michalak, dzięki pomocy u- 
dzielonej mu przez kolegów, 
dobrze pracuje w specjalności 
telegrafisty i jest jus telegra­
fistą III klasy.

Jeszcze kilka miesięcy temu 
mat Wawrzyszko był radiote­
legrafistą III klasy. Na ostat­
nim jesiennym egzaminie uzy­
skał kwalifikacje radiotelegra­
fisty I klasy. Swoje sukcesy 
zawdzięcza! on matowi Kobry- 
niowi, który wiele czasu po­
święcił na nauczenie go mi­

strzowskiego władania sprzę­
tem.

Obecnie mat Wawrzyszko po­
maga młodym specjalistom, a- 
by tak jak on zdobyli jak naj­
wyższe kwalifikacje. Z chwilą 
przybycia do jednostki mło­
dych radiotelegrafistów oto­
czy! ich opieką, pomaga im, 
przerabia z nimi słabo opano­
wane przez nich tematy, Tłu­
maczy i objaśnia budowę ra­
diostacji i ich taktyczne dane 
tak, jak kiedyś tłumaczył to 
mu mat Kobryń. Codziennie 
poświęca pół gadziny na od­
biór i nadawanie z młodymi 
radiotelegrafistami. Wkrótce 
napewno i oni będą klasowy­
mi specjalistami.

T. D.

Mat Pauszek
prrodulący kucharz naszej jednortH

Nasi kucharze na czele z 
matem Pauszekiem, który peł­
ni funkcję szefa kuchni 
wzorowo wykonując swój 
obowiązek, czego najlepszym 
dowodem są smaczne potra­
wy i uznanie całej załogi.

Mat Pauszek nie tylko, że 
czuwa aby potrawa była sma­
czna i na czas wydana, ale 
dba on również o warunki hi­
gieniczne swych podwładnych 
i estetyczne podawanie po­
traw. Miło jest popatrzeć na 
naszych kucharzy kiedy wy­
dają obiad ubrani w śnieżno­
białe ubrania i czapki kuchar­
skie.

W jednej z radzieckich baz wojenno-mors- 
kich w czasie remontu silników G.A.M. - 34 
zaistniała potrzeba zamiany patentowych pod­
kładek na uszczelnieniach szyjek wałów kor­
bowych. Kiedy brakło podkładek, a otrzyma­
nie ich bvło niemożliwe, wówczas postanowio­
no wyprodukować je na miejscu w pływają­
cym warsztacie bazy.

Patentowa podkładka jaką przedstawia rys. 
1 składa się z dwóch pierścieni sporzą­
dzonych z 0,2 mm. cynfolii z azbestowym pier­
ścieniem wewnątrz. Pierścień ten okolony jest 
ze wszystkich stron zagiętymi brzegami pier­
ścieni z cynfolii. Najważniejszym przy spo­
rządzaniu nowych podkładek było zachowanie 
dokładnych wymiarów, co zabezpieczało typo- 
wość nowych podkładek a tym samym ich uży­
teczność.

Nie zważając na warunki techniczne bazy 
opracowano i przygotowano do produkcji pod­
kładek szereg sztanc, które umożliwiły produk­
cję podkładek.

Proces sporządzenia podkładek przedstawia 
się następujcąo:
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Mat Pauszek daje wszystko 
z siebie aby jego podwładni 
po mistrzowsku opanowali 
swoją piękną specjalność i po 
koleżeńsku pomaga im w 
służbie. Mat Pauszek -nie tyl­
ko dobrze zna swoją specjal­
ność, lecz zna dobrze także 
zagadnienia wyszkolenia poli­
tycznego i wiedzy ogólno- 
wojskowej.

Za wzorową pracę w swej 
specjalności mat Pauszek o- 
trzymał odznakę „Wzorowego 
Kucharza“.

bofcmat K. Obierzyński

Ocjó!ql|’ «»dok 

porę,r3hon<Łj* podkładki
Rys. i

Cynfolię o grubości 0,2 mm. z której wy­
cina się pierścienie najpierw się rozgrzewa. 
Wycinanie pierścieni i otworów w nich prze­
prowadza się na płycie cynkowej. Celem otrzy­
mania pierścienia z cynfolii za pomocą sztan- 
cy (rys. 2-1) wyciska się pierścień mający pra­
wie płaski kształt. Dla ułatwenia mu potrzeb­
nej wypukłości i odgięcia, wewnętrzne i zew­
nętrzne brzegi pierścienia formuje sztanca, po­
kazana na -rys. 2-II. Następnie pierścień przyj­
muje właściwą formę i gotowy jest do dalszego 
montażu.

Górny pierścień wyciska się specjalną sztan- 
cą (rys. 2-III). Przedstawia on płaski krążek 
z widocznym na nim środkiem. Pierścień na 
obwodzie powinien być grubszy, celem umoż­
liwienia dalszej obróbki. Dalej na specjalnym 
przyrządzie (rys. 2-IV) zamocowanym w to­
karni, powoli obtacza się złączenie pierścieni, 
naciskając stożek. W końcowym stadium ob- 
taczania pierścień nabiera kształtu oprawki „b”. 
Przy nacisku środka sztancy na środek pierście­
nia tworzy się maleńki dokładny otwór, który 
otrzymuje się przy pomocy specjalnego prze­
cinaka (rys. 27-1). Przy naciskaniu przecinak 
należy bezwarunkowo nastawić od strony po­
kazanej na rys. 3-1. W ten sposób przecinak
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Rys. 3

przechodzi szczelnie przy ściankach pierście­
nia, co zapewnia otrzymanie otworu z rów­
nymi brzegami, nie zagiętymi do wewnątrz.

Następnie przecinakiem odcina się zew­
nętrzne brzegi’ pierścienia, zostawiając z góry 
przewidzianą grubość na następne zagięcia. 
(Rys. 3-II). Potym pierścień ogrzewa się i chło­
dzi przy normalnej temperaturze. Ogrzewanie 
pierścienia jest konieczne, gdyż inaczej przy 
dalszej obróbce jego brzegi będą się kruszyń 
Po ogrzaniu, w specjalnej sztancy (rys. 3-III) 
następuje sprasowanie pierścienia dla nadania 
mu wypukłej formy i dla odgięcia brzegów,, 
po czym wewnętrzny brzeg górnego pierście­
nia jest całkowicie gotowy.

Następnie za pomocą sztancy (rys. 2-1) w 
cina się pierścień z 3 mm. azbestu, po czym ., 
otrzymanych poprzednio dwóch pierścieni z 
cynfolii i abzbestowego pierścienia składa si§ 
podkładkę, lekko prasując ją sztancą pokaza­
ną na rys. 3-III. Ogrzewanie przeprowadza się 
tak długo, dopóki brzegi górnego półpier- 
śołenia nie zajdą na brzegi dolnego półpierścle- 
nia z cynfolii.

Sprasowaną podkładkę z wystającymi we­
wnętrznymi brzegami górnego pierścienia na­
kłada się na dolną część sztancy (rys. 3-IV) 
przyciskając jej górną połowę. Następnie prze­
ciska się ją przez wewnątrz pustą:, okrągłą, 
o odpowiednim rozmiarze oprawkę. W ten 
sposób zagina się i prasuje wewnętrzne brzegi 
górnego półpierścienia aby otrzymały koniecz­
ną grubość. Dlatego też złożona podkładka ma 
odgięte brzegi górnego pierścienia, pokrywa»- 
jące brzegi dolnego pierścienia.

Przed końcowym sprasowaniem brzegów 
górnego pierścienia podkałdki specjalnym ręcz­
nym stożkiem, obtacza się zewnątrz i wewnątrz 
brzegi górnego pierścienia podkładki.

Rys. 2

Rys. 4
Ostatnią czynnością jest zawalcowame ze­

wnętrznych brzegów pierścienia sztancą poka­
zaną na rys. 4. Sztanca ta jest równocześnie 
sztancą kontrolną i przy najmniejszym powięk­
szeniu grubości podkładki, brzegi jej zostaną 
rozgniecione sztancą.

M. B. ŁOBACZ - ZUCZENKO 
inżynier - kapitan 2 rang!

OD REDAKCJI:

Przygotowanie podkładek dla walów korbo­
wych silników G.A.M.-34, opisane w powyższym 
artykule, winno być w zasadzie stosowane i u 
nas w Marymarce Woiennej, dla naszych sil­
ników. W tym wypadku sztance do wykona­
nia podkładek będą inne, lecz sam proces tech­
nologiczny pozostanie bez zmiany. Zadaniem 
naszych raczonaiizatorów jest pomyśleć i o- 
pracować takie sztance, przy pomocy których 
można byłoby wykonać potrzebne nam pod- 
lei adlet.
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BSMT PCHOR. WĄSOWICZ,

BAŁTYK
Złotą się kulą praewala
Ponad szmaragdem bałtyckich wód
I wartko toczy się groźna Lla,
A a głębi wionie jej toni chłód.

Oblewa Bałtyk przestrzeń be® miary 
Ziemie Pomorza, rosnącą Gdynię,
Helski półwysep i Gdańsk nasz stary.
Gdzie modra Wisła od wieków płynl*.

Od dawnych czasów polska bandera i
Nad modrą tonią dzierżyła straż.
Dzisiaj się nowy etap otwiera,
B® Baityk tera* na wieki nasz.

Sztormy dziejowe i losów buns®
Nie oszczędzały bałtyckich fal.

Pasmo historii, na Gdańska munse, 
Krwawymi nićmi Teuton tkał.

Na szmaragdowej wód przestrzeni 
Dzioby okrętów tną grzbiety fal.
Polska bandera w słońcu się mieni.
Radosne wieści unosząc w dal.

Tu rytmem pracy roztętnią miasta 

Porty, kopalnie, fabryki, huty.

Potęga kraju co dzień urasta:

Socjalizm ręką ludu wykuty.

Na straży morskiej Polski granicy 
Młodzieńczych piersi stalowy rząd —

Czujna załoga — morza strażnicy,

Naa żadna.siła nie ruszy stąd.

W pracy upartej, trudnej i znoju 

W służbie dla Polski, w sztormie, ta® 

Stoimy twardo — wachta pokoju 

Prężnymi dłońmi wznostm socjalista.

&
BOSMAT PCHOR. W. POGODA

Z naszych tradycji morskich
«

&h<iznką móiza

pięknej

Iflćiska Pićsenka
Już rozmaite o morzu ułożono piosenki.

Zawsze smutek, tęsknota w nich łka,
Lecz nie znajdziesz w nich nuty takiej mocnej i 

I zarazem tak prostej, jak ta.

Idzie zwinnych ścigaczy po Bałtyku dywizjon, 

Tnąc dziobami zwichrzoną toń wód.
Idzie w morze pilnować naszej wolnej Ojczyzny, 

Naszych kopalń, warsztatów i hut.

Biją serca ścigaczy — drżą potężne maszyay — 

Zlał się z tętnem serc żywych ich huk.

Tu na falach bałtyckich nieugięcie stoimy 

Żeby żaden nie przedarł się wróg.

Na skrzydlatych okrętach, na wytrwałych ścigaczacb 

Wierną dzierżym przed krajem swym straż.

Zawsze działa gotowe, zawsze oczy w dal patrzą,

Zawsze uśmiech ozdabia nam twarz.

Już rozmaite o morzu ułożono piosnki.

Zawsze smutek, tęsknota w nich łka.
Lecz nie znajdziesz w nich nuty takiej mocnej i pięknej 

I zarazem tak prostej jak ta.

Półmrok sal bibliotecznych rozproszy­
ły ukośne promienie zimowego słońca. yv 
ich świetle pożółkłe pergaminy nabiały 
nagle świeżości, czarne kreski inkaustu 
Ełały się w całość, tworząc litery, słowa 
i zdania, a misterne rysuneczki przy ini­
cjałach ukazały wyraźnie dawno wyblakłe 
barwy Wystarczy tylko rozumieć nierzad­
ko osobliwy język tych dokumentów, aby 
potrafiły one opowiedzieć nam niejedną 
historię sprzed setek lat.

Mamy przed sobą na przykład rękopis 
opatrzony pieczęcią, na której odbito wy­
raźnie trzy lilie i trzy lwy— Bod tekstem 
widnieje podpis ,,521bsabetty R.‘, dwa za­
krętasy i dopisek: „Westminster, 6 grudnia 
1566 r.’: Cóż ciekawego może nam opowie­
dzieć ten pergamin? Dotyczy on sprawy 
Roberta Neisera — „obywatela i kupca 
miasta Hull’* — ujętego prze* polskich 
kaprów na Moaczu Bałtyckim i — co wy­
nika wyraźnie z Listu — posądzonego o kor- 
sarsstwo... To właśnie w jego sprawie in­
terweniuje osobiście królowa angielska 
Elżbieta™

W fantazji naszej rysują się Już syl­
wety zwinnych pinas i orlogów. Na ich po­
kładach pełnili służbę pod polską banderą 
dzielni ludzie, których historia nazwala 
„strażnikami morza* 1’, co kronikarze zano­
towali pod łacińskim mianem „custodes 
mark.’...

Był to rok 1566™

P
łynące nad Bałtykiem tumany mgieł 
zwiała poranna bryza. Morze nie było 
spokojne. Krótka, znana żeglarzom — 
„bałtycka fala1’ plusnęła o obmurowa­
nie twierdzy w Wisłoujściu, zwanej „Latar­

nią".
Wczesnjon rankiem obok warowni prze­

płynął z prądem rzeki żaglowiec noszący na 
rufowym kasztelu znak kaperski. Strzelnice 
w burtach i mosiężne lufy hakownic we wcię­
ciach relingu wskazywały, że okręt ten speł­
niał specjalne zadanie. Był to w rzeczy samej 
jeden z tych okrętów, które w liczbie około 
30 patrolowały w owym czasie Bałtyk, a któ­
rych flotę powołał ostatni z Jagiellonów Zyg­
munt August.

Możliwe, że okrętem dowodził imó Jan 
Piech z wioski Czarnicy! koło Czerska, któ­
rego nazwisko wspomina w swych pracach 
Stanisław Bodniak. Historyczny kronikarz 
tego wydarzenia — sam imć burmistrz Kie­
feld — szczegółu tego nie podał. Wiemy za to 
dokładnie, że kiedy polski okręt zbliżył się 
już na tyle do Helu, że z pokładu rozeznać 
można było dzwonnicę kościoła i szczyty 
masztów przycumowanych do palowego 
pirsu żaglowców, spostrzeżono nieznany sta­
tek, którego kurs nie prowadził ani do Helu 
ani do Gdańska.

Była to tzw. „karaka", znana w_ tym cza­
sie obok galeony jako „okręt skarbów’1 na 
takich bowiem żaglowcach wywozili hisz­
pańscy konkwistadorzy złoto, zrabowane w 
Meksyku i Peru — jednostka kupiecka o sil­
nym uzbrojeniu i wielkiej powierzchni żagli.

— Ahoj !Co za statek? — rzucono z dzio­
bu strażniczego okrętu wezwanie, powtarza­
jąc je w kilku językach.

Ale hardzi kupcy odpowiedzieli po duń- 
sku podobnym zapytaniem.

— Okręrt strażniczy w służbie króla pol­
skiego Zygmunta Augusta — odkrzyknięto 
z kaperskiego żaglowca, już jednak, na roz­

kaz dowódcy — gotując na wszelki wypadek 
działa, muszkiety i rynsztunek abordażowy.

— Kupiecki statek angielski szlachetnego 
Tomasza Bowesa... Płyniemy z Królewca pod 
znakiem miłościwie nam panującej królowej 
Elżbiety...

Jak podają kroniki — wówczas właśnie z 
pokładu kapra zażądano aby Anglicy — we­
dług przyjętego zwyczaju — oddali honor 
polskiej królewskiej banderze przez opuszcze­
nie żagli. Brytyjscy kupczykowie, licząc snadz 
na siłę swej artylerii, w odpowiedzi podnieśli 
hardo banderę o trzech liliach i trzech lwach 
i... odmówili wykonania rozkazu strażniczego 
okrętu.

Widząc taką zniewagę majestatu Rzeczypo­
spolitej — dowódca polskiego żaglowca wy­
szarpnął z pochwy szpadę i błyskając w słoń­
cu ostrzem zakomenderował:

{)k,
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Silnik odrzuicr
sprzed 100 lał

W lipcu 1840 r. wypróbo 
no w Petersburgu na Ne 
dziwny statek. Nie posia 
on masztów, komina ani 
ru. Mimo to wykonywał 
bnie skręty i płynął nć 
z szybkością około 4 wio 
na godzinę. Był to statek, 
którym zainstalowano piet 
szy na świecie odrzutowy 
nik wodny, zbudowany prJ 
inż. okrętowego S. Buraczj 
i generała A. Sabłukowa.

W przedniej części statj 
poniżej linii wodnej były 
mieszczone dwa otwory, pi 
któro wpływała woda.. Poi 
odśrodkowa poruszama 
kiem elektrycznym pę< 
wodę dwiema rurami 
zbiornika centralnego, a staj 
tąd innymi rurami wypycj 
ła ją za rufę statku, pf 
tym napędzie można obej 
się bez steru, wystarczy 
ścić wodę, a statek natya 
miast zmieni kierunek. Był 
pierwszy zrealizowany pi 
jekt wodnego silnika odrzu] 
wego na świecie.

Niestety silnik ten, jak 
lo innych wynalazków utaić, 
towanych Rosjan, nie znal] 
poparcia w kołach rządzący 
Odrzucili oni ten wspanii 
projekt i odmówili wynalj 
com dostarczenia środków 
dalsze doświadczenia, 
pretekstem, że statek z ti 
napędem rozwija zbyt ml 
szybkość. 1
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bokbort, obsługa do dział — otworzyć amibra- 
zury i mierzyć w takiełunek. Dukata temu, 
kto pierwszy zrąbie maszt!... Pokażmy Angli- 
czanom kto komu honor oddać winien...

I jak zeznali naoczni świadkowie •— z burt 
obydwu okrętów zadymiło nagle i trysnął 
krwawy płomień wystrzałów. Grzmot deto­
nacji spłoszył gromady mew z Wiku, które 
na szeroko rozpostartych skrzydłach umknęły 
ku dalekim cyplom Oksywia. Brytyjski okręt 
zrejterował po pierwszej wymianie strzałów 
na redę Helu i tam dopadł go kaper. Okręty 
zderzyły się burtami a na pokład karaki 
wdarła się lawa śmiałych i zaprawionych w 
bojach „strażników morza". Wówczas Angli­
cy rzucili broń, a kapitan ich wystąpił z 
prośbą „zapomnienia o drobnym incydencie".

— O tym zadecydują Komisarze Królew­
scy w Gdańsku — odpowiedział dowódca ka­
perskiego okrętu. — Obraziliście naszą ban­
derę i odpowiecie za to przed sądem.

c. d. n.

Czy wiecie że..
...na kuli. ziemskiej istn] 

morze nie posiadające br 
gow? Tym morzem bez bi, 
gow jest Morze Sargasso 
część Oceanu AtlantyckiJ 
między 40° i 20° szerokości 
ograficznej północnej a 
i 30° długości geografaczl 
zachodniej. Granicami t| 
bezbrzeżnego ale jednak 
bezgranicznego morza nie 

lecz morskie prądy ^ 
nocnej połowy Oceanu Atl 
tyckiego. Prądy te porusj 
się ruchem zgodnym z rucł 
strzałki zegara i obejmują 
walnym pierścieniem olbl 
mią przestrzeń wody, poj 
wioną jakichkolwiek zn 
niej szych prądów. Morze U 
gassowe zostało odkryte pi 
Kolumba podczas jego pie 
szej wyprawy do Now 
świata we wrześniu 1492, 
ku. Nazwa tego morza pod 
dzi od słowa „sargassum”] 
oznacza „drobna winorcL 
Tak właśnie żeglarze średl 
wiecza nazwali brunatne n 
skie wodorosty, pływając! 
wielkiej obfitości na powij 
chni tej części oceanu.

Na ekranach jednostek

»Lichwiarz Gobseck«
„Lichwiarz Gobseck’, to film | 

osnuty na tle noweli znakomite- j 
go pisarza francuskiego Honoriu­
sza Balzaka. Lichwiarz Gobseck, 
to stary, niepozorny człowiek. 
Prawa rządzące kapitalistycz 
nym światem nauczyły go bez­
względności' i okrucieństwa. Ma­
jąc do wyboru — ,,dać się po­
żreć, czy żyć kosztem innych’ 
wybiera to drugie i staje się li­
chwiarzem. Jest bezwzględny i 
nieludzki w stosunku do swo 
ich „klientów”. Jest równie 
bezwzględny i' okrutny, jak u- 
strój, w którym żyje. Różni 
książęta i hrabiowie odwiedza­
ją lichwiarza, aby pokryć długi 
karciane i inne, wynikłe z ich 
próżniaczego życia. Gobseck nie

ma litości dla zgrai utytułowa­
nych nierobów. Gobseck jest 
posiadaczem pieniądza i władzy. 
Gromadzenie coraz to większych 
bogactw jest treścią, namiętno­
ścią i celem jego życia. Intryga 
i podstęp, to metody lichwiarza, 
w napełnianiu swojej kieszeni.

Hrabina de Trailles, jedna z 
kobiet z najwyższej arystokraci: 
francuskiej pożycza od Gobsecka 
pieniądze, aby spłacić długi kar­
ciane swego kochanka. Oddaje 
mu w zastaw klejnoty rodzinne 
będące wspólną własnością jej 
i jej męża. Gobseck ,,radzi mę 
żowi arystokratki, aby ratowa 
majątek przed rujnującą gospo 
darką żony. Podsuwa więc hr*.

biemu myśl, aby sporządził fik 
cyjny akt sprzedaży majątku. W 
ten sposób żona hrabiego nic 
będzie mogła czerpać z niego 
pieniędzy. Ta rada pozwoli Gob- 
seckowfi przywłaszczyć sobit 
raz jeszcze cudzą fortunę. Tai. 
rośnie bogactwo lichwiarza. Tra­
gedia, Izy i samobójstwa znaczą 
drogę Gobsecka do bogactwa.

Prawo broni interesów lich­
wiarza, jest po jego stronie. Je­
żeli „klient” w porę nie spłaci! 
tożyczki i wysokich procentów 
Icbseck wtrąca go do więzienia 
ia długi. Za to piwnice jego są

Iielne złota, klejnotów, zabytków 
kosztowności, za to Gobseck 

Jest posiadaczem «oraz większe-

nadełgo majątku. Ale 
śmierć i Gobseck musi roi 
się ze złotem, które kochał 
dziej niż życie. Wtedy doi 
odsłania się legendarne boga 
skąpca.

Film pokazuje nam stos
i moralność, panująca w śr 
wisku arystokracji i burż| 
francuskiej w pierwszej 
wie XIX wieku.
Droga która doprowadziła 

secka do majątku jest wsi 
wszystkim kapitalistom, 
niszcząc ludzi' i pasożytuje 
nich zdobywają bogach 
mnożą je, zagarniając 
w swoje ręce.
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W
je sśemekraci? ludowej breaie sio przed 
tkasEii dywersyjnej trumanowskiej ustawy
BUDAPESZT. Rząd węgierski w notach 
i 11 grudnia domagał się, aby rząd Sta­

rz Zjednoczonych surowo ukarał osoby od- 
wiedziatne za pogwałcenie przez amery- 
\ski samolot wojskowy granicy węgierskiej, 

.ąd Stanów Zjednoczonych w odpowiedzi w 
żu 13 grudnia powtarza swe twierdeznie. 
samolot przemknął na terytorium węgier- 

ie z powodu niedopatrzenia oraz odrzuca 
danie węgierskie w sprawie ukarania osób.

W związku z tym węgierskie minister- 
,;/o Spraw Zagranicznych przekazało 21 
ddnia Misji Stanów Zjednoczonych w Bu- 
peszcde notę. w której stwierdza m. in.:

Rząd Węgierskiej Republiki Ludowej u- 
tza za całkowicie udowodnione, że samolot 
lerykańslsl pogwałci! świadomie granicę 
.gierską. Samolot który pogwałcił granicę 
fgierską był wojskowym samolotem fcrale­
rtowym, by! on wyposażony w wojskowe 
G,py operacyjne, radiostację nadawczą, spa- 
ilirony itd. Uwzględniając powyższe i bio- 
c pod uwagę fakt, iż rząd Stanów Zjeinc- 
inych nie uznał za potrzebne zadość uczy- 

wyrażonym w notach 3 i 11 grudnia sto- 
■ym żądaniom — Rząd Węgierskiej Kepu- 
ki Ludowej oddaje pcd sąd węgierski za- 
ę samolotu amerykańskiego — kpt. Hen- 
"sona, kpi. Kwifta, mechanika Duff a i r«- 
wperatora Alberta Elcmc, jako osoby, kió- 
w zbrodniczym zamiarze pogwałciły graasi- 
Węgier.

inister Wyszyński z psgsrdą odpiera 
wykrętną argumentację 

delegata si^eri?lcs^sic!0go
PARYŻ. W Komisji Politycznej Zgroma- 

'-nia Narodów Zjednoczonych przewodni­
ccy delegacji radzieckiej minister spraw za- 
anicznych ZSRR A. Wyszyński wygłosił 19 
idnia hr. przemówienie, w którym przed- 
vił agresywną działalność Stanów Zjedno- 

rnych i ich ingerencje w wewnętrzne spra- 
innych krajów.
Wszystko co powiedział pan Mansfield 

stwierdził minister Wyszyński — mimo li­
tych wypaczeń faktów, insynuacji i o- 
•ersiw wobec Związku Radzieckiego i rzą- 
ZSRR potwierdza w pełni dwa fakty: — 

/sporny fakt, że rząd' Stanów Zjednoćao- 
. ii jest w najwyższym stopniu zaniepokój©- 
iym, że wzrasta zagrożenie jego panowa- 

eraa fakt, że postanowił on wzmocnić 
ingerencję w wewnętrzne sprawy in- 

h państw.
Mówiąc o dywersantaćb, szpiegach ja- 

h rząd USA zarzuca na terytorium ZSRR 
mych krajów demokracji ludowej, mini- 
t Wyszyński powiedział, że ZSRR, to nie 
dia i Francja, gdzie mogą panoszyć stę 
•erykanie, że -tacy szpiedzy podlegają arc- 
>wanlu, są stawiani przed sądem, są ska- 
ani nawet na najwyższy wymiar kary, 
Inie % ustawami. •
Minister Wyszyński powiedział dalej: że 
gat USA usiłował dowieść wszystkiego,

co nie dotyczy spraw?/, następnie przytoczy! 
fakty o popieraniu grup dywesryjnych przez 
rząd USA oraz że USA muszą ponieść za to 
odpowiedzialność lub też zmienić swą poli­
tykę.

Minister Wyszyński wskazał dalej, że 
metodami oddziaływania USA są przekup­
stwo i zdrada, że USA kupują zdrajców za
pieniądze.

—■ To co powiedziałem — stwierdził mi­
nister Wyszyński — wynika z mego dążenia 
do wyjaśnienia tej kwestii w całej pełni i do 
wykazania, że chodzi o problem poważny, o 
usunięcie tego, ©o rzeczywiście przeszkadza 
normalnym stosunkom między ZSRR a USA, 
gdyż postępowanie rządu Stanów Zjednoczo­
nych i kongresu ameiyl-ańakiego świadczy o 
tak wrogim stosunku do Związku Radziec­
kiego i do krajów demokracji ludowej, że 

rząd ZSRRraie meże przejść nad tym do po- 
rzHtüiu bez protestu, bez żądania potępienia 
takich czynów i bez zwrócenia się do rządu 
Stanów Zjednoczonych ze stanowczym żąda­
niem, aby skasował tę niesprawiedliwą, szko­
dliwą i niebezpieczną ustawę — niebezpiecz­
ną przede wszystkim dla Stanów Zjednoczo­
nych.

mmim'
.
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Lu«. iniCiiC ßö) powitała uchwałę władz o od­
budowie Berlina z wielkim entuzjazmem. Za­
łogi poszczególnych zakładów produkcyjnych 
podejmują zobowiązania podniesienia wydaj­
ności pracy dla przyspieszenia odbudowy 

stolicy.
Na zdjęciu: Członkowie brygady Kamieih z 
fabryki im. K. Llebknecfcta w Berlinie oma­
wiają możliwości zwiększenia swego wkładu 

w odbudowę stolicy.
fot CAF.

WS(ßSB0Sh)

Dziewięciu przed siawicieli 
świata gospodarczego Francji 
przybyło do USA, aby zapoz­
nać się z warunkami bytowy­
mi ludności amerykańskiej.

— Nasi robotnicy są zado­
woleni ze swego losu.

— Czy moglibyśmy obej­
rzeć taką fabrykę? — pytają 
Francuzi.

— Tak, ale chyba nieco póź­
niej, gdyż obecnie wybuchł 
tam strajk o podwyższenie 
płac.

• * uf
Kierownik robót drogowych 

w Bośni telefonuje do Belgra­
du.

— Dlaczego przysłaliście .mi 
tylko 100 ludzi z ochotniczych 
oddziałów pracy, zamiast 200?

— Dla reszty zabrakło kaj­
dan — brzmi wyjaśnienie i 
baliśmy się ryzykować trans­
portu.

# *
— Z ilu stanów składają się 

Stany Zjednoczone?
— Z czterdziestu ośmiu.
A w jakim stanie żyje naj­

więcej Murzynów"?
•— W opłakanym.

# * *>
— Czy to rzeczywiście pra­

wda, że Amerykanie mają 
brzydki zwyczaj kłaść nogi na 
stół?

— Tak, i to tym brzydszy, 
że najczęściej kładą na cudzy 
stół!

— Piszą, że Eisenhower żą­
da wprowadzenia języka an­
gielskiego we wszystkich pod­
legających mu armiach euro­
pejskich!

— To dobrze! Każdy Fran­
cuz. Hiszpan czy Włoch bę­
dzie umiał mu powiedzieć: 
„Ami go hcme!‘\

$ «• *•
Adenauer nie pragnie jed­

ności Niemiec, tylko niemiec­
kich jednostek wojskowych.

* • *

Dziwne, im bliżej zimy, tym 
Anglikom w Egipcie goręcej.

Anglicy mają szybkie lotni­
ctwo. Ale jeszcze szybciej wy­
latują z krajów Bliskiego 
Wschodu.

•sä»-«®» o- **&»•

ak ważna jest rola torpe-; 
ty na okręcie mówią nam j 
wkłady zaczerpnięte ze j 
/cięskich walk Floty Ra- | 
;ckiej z faszystowskim na- 
źcą.

7 latach Wielkiej Wojny 
rodowej Marynarka Wojen- 
ZSRR była wiernym po­
tokiem Armii Radzieckiej, 
obronie i natarciach osła- 
a ona niezawodnie skrzy- 
wojsk lądowych, opierają- 
się o brzeg morza, zada- 
a poważne straty jednost- 

tra n spor to wy m nieprzy- 
ala, zabezpieczała własne 
e komunikacyjne.

iałalność bojowa mary- 
radzieckich wyróżniła 

bazgraniemw hortem i 
twem, wielką aktywnością 

,rą oraz kunsztem wojen- 
i — stwierdził towarzysz 

w swym rozkazie z 
22 łipca 1945 r. — Ma- 

łodzi podwodnych, o- 
lotnicy morscy, ariy- 
1 piechurzy przyswo- 
i rozwinęli to wszy- 

>, co cenne w wielowieKo- 
tradycjach floty rosyj- 

i
a Morzu Bałtyckim, Czar- 

i na Morzu Barentsa, na i 
d te, Dunaju i Dnieprze 
•ynarze radzieccy wpisali 
'ągu czterech lat wojny 

karty do księgi rosyj- 
tlawy morskiej. Flota

wypełniła do końca swój obo­
wiązek wobec Ojczyzny Ra­
dzieckiej”*'.

...Był rok 1944. rok giganty­
cznych operacji ofensywnych 
Radzieckich Sił Zbrojnych na 
całym froncie — od Morza 
Barentsa do Morza Czarnego.

W walce z hitlerowskim 
najeźdźcą Radziecka Marynar­
ka Wojenna niosła pomoc 
wojskom lądowym, wspiera­
jąc ich działania o-d strony 
morza.

Pewnego dnia zespół okrę­
tów Floty Czarnomorskiej 
zbliżył się do brzegów nie­
przyjacielskich. Przed wyj­
ściem na morze rozpoznanie 
lotnicze doniosło, że przy 
brzegach nipprzyj acielskich 
wykryto grupę transportow­
ców. Zadanie wykonania nie­
spodziewanego ataku i znisz­
czenie nieprzyjaciela zostało 
powierzone zespołowi c. krę­
tów, w skład którego wcho­
dził również niszczyciel ,,N“.

Po wyjściu z portu noc mi­
nęła spokojnie; z nastaniem 
świtu widzialność na morzu 
pogorszyła się gwałtownie. 
Gęsta zasłona mgły powlekła 
wszystko dokoła. Trudniej by­
ło teraz prowadzić obserwację 
z okrętów, poszukiwanie nie­
przyjaciela komplikowało się.

O godzinie 8.00 dowódca 
zespołu polecił zmniejszyć 
szybkość. Chodzenie we mgle

Zuchy torpedyści
dużą szybkością jest niebez­
pieczne, można zderzyć się z 
drugim okrętem, lub osiąść na 
mieliźnie.

W czasie rejsu życie na o- 
kręcie płynęło zgodnie z zasa­
dami regulaminu służby okrę­
towej. Na pomoście, obok do­
wódcy, znajdował się oficer 
nawigacyjny Zuibcow, oficer 
broni podwodnej Ochtień. Sy­
gnaliści wytężali wzrok, pilnie 
obserwując morze i niebo.

Ze swych stanowisk bojo­
wych uważnie wpatrywali się 
oni w pasmo mgły nisko ście­
lącej się nad morzem. Przy 
broni maszynowej i przy dzia­
łach stali podoficerowie i ma­
rynarze, gotowi w każdej 
chwili otworzyć ogień. Apara­
ty torpedowe zostały załado­
wane, a torpedyści znajdowa­
li się w pełnej gotowości bo­
jowej. Marynarze stojący przy 
wyrzutniach czekali na roz­
kaz. Każdy zdawał sobie spra­
wę z tego, że nieprzyjacielski 
okręt może ukazać się lada 
chwila. Czas wlókł się powoli. 
Mgła zaczęła rzednąć.

W pewnej chwili rozległ się 
gło-s sygnalisty:

— Widzę okręty nieprzyja­
cielskie —- kąt kursowy lewo 
„25”.

Minęło jeszcze kilka minut 
i sylwetki transportowców 1 
okrętów eskorty stały się zu­
pełnie wyraźne. Na czele całą 
szybkością szedł duży hitle­
rowski transportowiec, za nim 
podążał drugi. Nieco z boku, 
ciągnąć za sobą warkocze 
spienionej wody, szły okręty 
eskorty. Były to niszczyciele 1 
ścigacze.

Bezzwłocznie wydano wszy­
stkie niezbędne rozkazy. Ni­
szczyciel i inne radzieckie o- 
kręty zajęły pozycję dogodną 
do ataku.

Decyzja, którą powziął do­
wódca zespołu, była słuszna. 
Kiedy widoczność jest zła i w 
bliskiej odległości 'zjawia się 
nieprzyjaciel, dobrze jest zbli­
żyć się do niego jeszcze bar­
dziej, by móc go zaatakować 
torpedami.

Dowódca zespołu śledził u- 
waźnie ruchy nieprzyjaciela.

— Przygotowanie do ataku! 
Wyrzutnie torpedowe na lewą 
burtę! — rozkazał dowódca 
nie odrywając oczu od celow­
nika. W tejże jednak chwili 
nieprzyjacielskie okręty zau­
ważyły, że zastały wykryte i 
otworzyły gwałtowny ogień 
artyleryjski.

Na odznaczonym orderem

Władze amerykańskie w 
ciągu ostatniego półrocza za­
żądały od „rządu” w Bonn do­
starczenia na rachunek kosz­
tów okupacyjnych m. in. 12 
tysięcy lodówek i pół miliona 
sztucznych zębów. Widocznie 
a) zimna wojna wymaga pod­
trzymania, b) opór ludności 
Niemiec przeciw remilitaryza- 
cji, to twardy orzech do zgry­
zienia.

W Nowym Jorku otwarto 
nowy wspaniały lokal rozryw­
kowy. Jednym ze współwła­
ścicieli jest pewien znany a- 
merykański senator z partii 
demokratycznej.

Wspomniany senator przy­
jeżdża obejrzeć lokal. Zatrzy­
muje się u wejścia, gdzie obok 
nazwisk właścicieli — widnie­
je wielka tablica z napisem: 
„Murzynom wstęp wzbronio­
ny“.

Senator wzywa menagera 
lokalu:

„Dammed! Co to znaczj 
Dyskryminacja rasowa? Jh 
śmiesz wystawić w ten sposć 
na szwank moje nazwisk 
nazwisko demokratyczne/ 
senatora? I to w przededni 
wyborów! Musi być też lak 
zakaz dla białych! To dopici 
będzie demokratyczne.

Nazajutrz u wejścia do it 
kału pojawiła się druga t: 
blica. Napis na niej brzmi* 
„Zabrania się białym wprow, 
dzać do tego lokalu Murz; 
nów”. * *

Dowódca amerykańskiej d; 
wizji pancernej „Piekło na k 
łach”, która w chwili obeent 
stacjonowana jest W miastec 
ku Baumholder, kazał zawe 
wać do siebie burmistrza.

— Nasze kasyno oficersk 
— rzekł — wygląda bardzo i 
kogo. Niech pan każe do jut3 
namalować w nim napis, kt 
ry nawiązywał by do nasz 
groźnej i dumnej nazwy.

Burmistrz zawezwał do tsi 
bie malarza:

— Żeby mi do jutra by! 
kasynie napis, który ma o 
wspólnego z piekłem.

Malarz wziął się do roboty
Na drugi dzień można by 

v/ kasynie przeczytać wieli 
barwny napis:

„Idźcie do diabla!,:

Czerwonego Sztandaru ni­
szczycielu „N“ marynarze i 
podoficerowie z niecierpliwo­
ścią oczekiwali dalszych roz­
kazów dowódcy. Wydawało 
się im, że od chwili wykrycia 
nieprzyjaciela czas wlecze się 
w nieskończoność. Dowódca 
jednak pilnie śledził ruch ce­
lu. Wiedział on, że na to, aby 
osiągnąć sukces, trzeba, nie 
tylko widzieć cel, ale należy 
też wszystko dokładnie wyli­
czyć i wybrać chwilę odpo­
wiednią do oddania salwy.

Padły rozkazy:
— Uwaga przy wyrzutniach!
— Salwa! — rozległo się z 

pomostu. Telefony i inne środ­
ki łączności natychmiast prze­
kazały ten rozkaz na stanowi­
ska bojowe. Obrót pokrętła, 
nacisk na pedał... i kilka dłu­
gich stalowych torped ześliz­
nęło się do wody i pomknęło 
w kierunku nieprzyjacielskich 
okrętów.

Tych kilka krótkich sekund 
stanowi najlepszy sprawdzian 
stopnia wyszkolenia torpedy- 
stów jakiegokolwiek okrętu.

Od tego, jak marynarze 
przygotowali torpedy i od do­
kładności nastawienia wyrzut­
ni, zależał w znacznej mierze 
wynik ataku. Oczekując wy­
buchu marynarze z napiętą u~ 
wagą śledzili torpedy i nie­
przyjacielskie transportowce. 
Po krótkiej chwili dobrze wy­
celowane torpedy osiągnęły

cel. Na jednym z transporter 
ców uniósł się w górę olbrü 
mi słup wody i dymu. W ty 
samym momencie po mor 
przetoczyło się echo silne 
wybuchu. Bezpośrednio pole 
nad transportowcem pono 
nie wzniósł się olbrzymi sl 
wody zmieszanej z parą. v 
docznie obie torpedy wył 
chły prawie jednocześnie, 
kolei rozległ się nowy v 
buch, ale już o mniejszej 
le. Trzecia torpeda, wystr
łona przez torpedystów m 
go radzieckiego okrętu r( 
nież trafiła w ceł.

Atak trwał zaledwie ki 
minut. W tym czasie niepr 
jacielski transportowiec z? 
dowany materiałem woj 
nym zaczął już pogrążać sie 
morzu. Wzniosły się nad r 
kłęby czarnego dymu i ogni 
języki płomieni, a od czasu 
czasu rozlegały się głuche i
buchy eksplodującej amuni 

c. d. n.

* J. Stalin. — „O Wieli 
Wojnie Narodowej Zwią; 
Radzieckiego’* 1, wyd. „Ksią;
i Wiedza”, „Prasa Wojskom 
str. 204.

Gazeta do użytku wr 
wnętrznego w jednostka* 
Marynarki Wojennej. Pos 
teren jednostki nie w,

nosić.


